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Delegacje wspólne.
W ie d e ń  25 m aja.

(Telefonem).
Odkąd delegacje w spólne istnieją, wczoraj 

po raz pierwszy przem aw iał członek Koła pol­
skiego w  tym  tonie, w jakim  wygłosił mowę 
sw ą hr. W ojciech D z i e d u s z y c k i  Jakkolwiek 
ze stanow iska politycznego oświadczył się, co 
p raw da bez zapału, za irójprzym ierzem , to ró ­
wnocześnie jednak  b a r d z o  s t a n o w c z o  i 
b a r d z o  e n e r g i c z n i e  d a ł  w y r a z  r o z g o ­
r y c z e n i u ,  jakie panu je  u ludności polskiej 
z p o w o d u  n a m i ę t n e g o  i ś l e p e g o  p r z e ­
ś l a d o w a n i a  p o l s k o ś c i  p o d  z a D o r e m  
p r u s k i m .

W  kolach polskich m ow a ta  zrobiła wiel­
kie w rażenie, w kołach czeskich i niemieckich 
je s t żywo om aw ianą i kom entow aną.

N adto dotknął h r. Dzieduszycki w  swej 
m owie kwestji w ydalań, oraz trudności, jakie 
Niem cy czynią przy eksporeie bydła galicyjskie­
go do Niemiec.

T en  osta tn i punk t poruszył w swej mowie 
także d r. K o z ł o w s k i .

He. Gołucbowski w odpowiedzi swej na 
pierw szy ustęp m ow y hr. Dzieduszyckiego wcale 
nie reagował, a na drugi, w spraw ie wydalań, 
odpowiedział tylko ogólnikowo. Dobre natom iast 
w rażenie zrobiła odpowiedź na trzeci punkt, a 
m ianowicie, że co do trudności, czynionych 
przy eksporcie bydła, użyje odpowiednich prze- 
ciw środiów .

Przebieg wczorajszego posiedzenia komisji 
budżetow ej delegacji austrjackiej był nastę­
pu jący  :

Posiedzenie odbyłe się po południu. P rze­
w odniczący dr. B a e r n r e i t h e r  zagaiwszy o b ra ­
dy zwrócił się do m inistra sp raw  zagranicznych z 
zapytaniem , czy tekst jego expose, jakie wygło­
si! w  Komisji delegacji węgierskiej, a podany 
w  W iener Ztg. jest autentyczny.

M inister potw ierdza autentyczność tekstu i 
oświadcza, że niem a nic do dodania, jednakże 
je s t  gotów odpow iadać na zapytania do niego 
wystosowane.

Dyskusja naa sytuacją zagraniczną.
Rozpoczęła się dyskusja nad sytuacją za­

graniczną. Pierwszy zabrał głos dr. K r a m a r z  
i twierdził, że Czesi obecnie mniej silnie zwal­
czają trójprzym ierze od czasu, jaK dokonało się 
zbliżenie między A ustrją a Rosją. Czesi nie są 
absolutnym i wrogam i tró jprzynuerza, zastrzega­
ją się jednak przeciwko tem u, aby to tró jprzy- 
mierze z N iem cam i uw ażać za conditio sine qua 
non istnienia m onarchji i aby je proklam ow ać 
jako artykuł w iary politycznej w Austrji

N astępnie przechodzi m ówca do stosun­
ków bałkańskich i wykazuje, jak skutecznem  w 
kierunku zapew nienia pokoju na Bałkanie jest 
Utrzymanie dobrych stosnnków  z Rosją. W koń­
cu p. KramaLZ om awiał spraw ę w ydalań au- 
strjackich poddanych z Niemiec, dom agając się 
od rządu ausirjackiego energicznej in teiw encji w 
te j spraw ie u rządu niemieckiego i oświadczył, 
że stronnictw o m ówcy nie może mieć zaufania 
do obecnej polityk, zagranicznej, poniew aż nie 
widzi w niej dość niezawisłości i samówiedzy.

Przeciwko uciskowi pruskiemu.
N astępnie zabrał głos hr. Wojciech D z i e -  

d u s z y c i r i .  N aw iązując do wywodów lir. Go- 
luchowskiego o zajściach w Chinach, wskazuje 
m ówca, że w przeciwieństwie do czasów da­
wniejszych, kiedy panow ała n ietolerancja reli­
gijna. obecnie w największej części państw

sroży sie w  najwyższym  stopniu  nietolerancja 
narodow a. Każdy sądzi, że służy sw em u n aro ­
dowi najlepiej, s ta ra jąc  się wyniszczać m niej­
szości innych narodow ości. Na'e£y się spodzie­
wać, że w niebardzo dalekim czasie zostanie 
to  potępione jaKo barbarzyństw o. M onarchia 
austro-w ęgierska, już ze względu na swą złożo­
ną  organizację, m usi ideę tolerancji narodow ej 
podnusić wysoko i świecić przykładem , że roz­
m aite narodow ości m ogą obok siebie żyć zgo­
dnie, popierać się wzajem nie w celach kultu­
ralnych i wzajem nie szanow ać uczucia narodo­
we. Do tego potrzebuje m onarcbja pokoju.

Mówca im ieniem  swoich przyjaciół polity­
cznych wyraża hr. Gołuchowskłemu uznanie za 
jego dążenie do u trzym ania pokoju, łącznie z 
utrzym aniem  pow agi m onarchji. Podstaw ę tego 
pokoju tworzy od la t 20 trójprzym ierze. Polacy 
jed n ak , jeśli glosują za trójprzym ierzem , 
nie czynią tego bynajm niej z sym patji dla je ­
dnego albo drugiego sojusznika. Jeden z tych 
sprzym ierzeńców, państw o niemieckie, od sze­
regu la t czyni wszystko, aby sym patje taKie u 
rodaków  moich — pow iada m o \/ca  — zupełnie 
w yplenić; albowiem  w  w ykonaniu fałszywej 
polityki narodow ościow ej s tara  się wszelkimi 
środkam i, Polaków  w granicach swoich w ytę­
pić i postępuje w sposób, którego przyszłe po­
kolenia w państw ie kulturnem  w prost pojąć nie 
będą mogły. Jeżeli przeto godzimy się na tró j­
przym ierze także w przyszłości, to czynimy to 
tylko ze względu na  pokój i stanow isko m o­
carstw ow e m onarchji.

H r. Dzieduszycki om aw ia następnie sto­
sunki na Bałkanie i porozum ienie z R osją, któ­
re m a na celu zapoDledz, aby niespodzianki na 
tym  półwyspie me wywołały pożaru europej­
skiego i dąży do pokojowego rozw oju narodo­
wości bałkańskich. Mimo to m usi m onarchja 
i dyplom acja być przygotow aną na wszelkie 
wypadki. Mówca uw aża trójprzym ierze również 
za takie przygotow anie na wszelkie ew entual­
ności, wskazuje atoli, że tam , gdzie istnieje 
walka ekonomiczna między sprzym ierzonem i 
państw am i, gdzie jeden  z sojuszników nie sza­
nuje uczuć ludności drugiego sprzym ierzeńca, 
tam  sojusz traci moc sw oją. Nie jest to szano­
w aniem  uczuć poddanych austrjackicb, jeśli 
państw o niemieckie ciągle wydala z granic sw o­
ich robotników  słowiańskich, bez żadnego inne­
go pow odu, tylko ze względu ńa ich narodo­
wość i austrjackie obyw atelstw o. Mówca przy­
pom ina swoje w ystąpienie zeszłoroczne w  tej 
sam ej kom isji i zapytuje ponow nie rząd, jakich 
środków  chce użyć, aby w interesie istnienia 
dalszego przym ierza, położyć koniec tym złośli­
wym i n ienaw istnym  w ydalaniom . Fakt tych 
w ydalań żadnej nie może podlegać wątpliwości, 
bo i w parlam encie niemieckim spraw a ta  była 
om aw ianą.

W  podobny sposób także sojusz handlow y, 
a szczeorólnie konw encja w eterynaryjna byw a 
in terpretow ana przez państw o niemieckie, a 
m ianowicie w sposób w prost wrogi interesom  
ludności austrjackiej. Szczególnie wobec Galicji 
postępują Niemcy z dziką zł śliwością. W  My­
słow ice h nie przepuszczają bydła galicyjskiego 
przez granicę pruską, podczas gdy bydło buko­
wińskie przechodzi przez granicę swobodnie, 
więc tran sp o rt bydła z Galicji musi iść daleką 
drogą przez Bodenhach. co oczywiście połączo­
ne jest z wielkimi kosztami i s tra tą  czasu. Jest 
to  szykana i znowu pytam  rząd, co uczynił 
i co zamyśla na przyszłość uczynić, ażeby ta ­
kiej in terpretacji trak ta tu  handlowego i temu 
nieznośnem:*! stanow i rzeczy wreszcie koniec po­
łożyć. Moc ca kończy wyrażając imieniem sw o­

ich przyjaciół politycznych zupem e zaufanie do 
obecnego kierow nictw a sp raw  zagranicznych.

Z a p y ta n ia  d e le g a tó w .
Del. P  o m m er oświadcza, że ani rządzące 

koła Niemiec, an i urzędowe koła kościoła ew an­
gelickiego w Austrji nie popierają rucha  ,L os 
von Rom *, a naw et kilkakrotnie się przeciw 
niem u oświadczyły. Mówca zapytuje m inistra, 
czy praw dziw e jest doniesienie dzienników, że 
stosunki W łoch ao A ustrji się oziębiły, a tró j­
przymierze jest zachw iane W  końcu zapy­
tuje, czy porozum ienie z R osją  miało jakie do­
tykalne Korzyści.

Del. A x m a n n  oświadcza, że ruch „Los 
von Rom* jest niewątpliw ie ruchem  polity­
cznym, który m a na celu przygotować Niemców 
au strjackich do tego, ażeby w razie ew eutual- 
npgo przyłączenia ich do państw a niemieckiego, 
religja nie stanow iła przeszkody. S tronnictw o 
mówcy mogłoby mieć zaufanie do urzędu spraw  
zagranicznych, jeżeliby on, przy odnow ieniu 
trak ta tów  celno-handłow ych, należycie zabez­
pieczył in teresy naszego przem ysłu.

P. K r a m a r z  gani, że W iener Abendpost 
w praw dzie energicznie odparła pew ne artykuły 
prasy  francuskiej, a nie odparła wcale ataków  
pism niemieckich, wychodzących w  państw ie 
niemieckiem, które rów nie tendencyjnie w yra­
żały się o pew nym  członsu dom u cesarskiego.

Odpowiedź hr. Oołuchowskiego.
M inister h r. G o ł u c h o w s k i  zaznacza, że 

dziwi go, iż K ram arz nie przyklasoął jego poli­
tyce zagranicznej, chociaż wywody tego delega­
ta tak mało odbiegają od treści expose m ini­
stra.

Mówca nie przyznaje, jakoby istniała pe­
w na sprzeczność w tym  ustępie jego m owy, w  
którym  mówił o złączeniu stosunków  polity­
cznych z handlow o-politycznym i. Dobrych sto­
sunków  politycznych nie łatw o jest pogodzić 
z naprężonym i stosunsam i ekonomicznymi i nie­
zawodnie wszyscy zarów no będą się starali po­
sunąć jaK najdalej wzajem ne ustęostw a w in ­
teresie utrzym ania sojuszów politycznych, tak w a­
żnych dla zabezpieczenia pokoju. Niepotrzebnie 
p. K ram arz upom inał rząd, ażeby okazywał sa- 
dzielność w swych stosunku :h do Niemiec, 
które występują^z taką  pew nością siebie. R ządo­
wi przychodzi to bardzo łatw o wobec nadzwyczaj 
popraw nego postępow ania rządu niemieckiego. 
Nie należy tylko urabiać sądu swego na pod­
staw ie artykułów  dziennikarskich, żaden rząd 
bowiem nie może odpow iadać za wymysły 
gazet.

Go się tyczy owych artykułów  prasy  fran­
cuskiej, przeciw, którym  w ystąpiła W iener Abend­
post, to zaw ierały one w prost obrzydliwe ataki 
na członków domu cesarskiego i odświeżały sta ­
re bajki, prozbawione wszelkiej podstaw y fa­
ktycznej.

Cc do kwestji, 
m ienie z R osją  zw raca 
jakie były stosunki na 
porozum ienie nastąpiło

w artość m a porozu- 
rm nister uw agę na  to, 
Bałkanie, w  czasie gdy 
Zdaw ało sie wówczas,

że istniała ustaw iczna walka konkurencyjna m ię­
dzy A ustrją a R osją. P aństey  k bałkańskie s ta ­
rały się podsycać ten antagonizm , a to wszy­
stko zagrażało pokojowi. Rok 1897 nie przy­
niósł w prawdzie ani trak ta tu , ani konwencji 
a strjacko-rosyjsfiiej, ale o tw artą  lojalną wy­
m iana zdań i obustronne przekonanie się, że 
problem aty bałkańskie nie wykluczają wcale roz­
wiązania za obopolną zgodą. Jestto  rzecz b a i-  
dzo cenna, której nie pow inno sie lekceważyć. 
Przy tern stanow isku trw a A ustrją i nadal a 
jest ws7,e lka podstaw a do przypuszczenia, że i 
Rosja przy niem obstaje.
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Z okazji niedaw nego ruchu  w Mac-edonji, 
m ocarstw a, które podpisały trak ta t berliński, 
nie szczędziły surowych upom nień krajom  b a ł­
kańskim , a nie pozwala wątpić1, że w razie ja ­
kiegoś zatargu byłyby one pozostaw ione swemu 
losowi. Nie wolno atoli sądzić, że porozum ienie 
A ustrji z Rosją zabezpiecza na zawsze od wszel- 
Kich rozruchów na Bałkanie. Na razie zdaje się 
m inistrowi, że p. K ram arz niesłusznie zaniepo­
kojony jest tam tejszą sytuacją. Stosunek A ustrji 
do Serbji jest zupełnie przyjazny i takim  pozo­
stanie, dopóki nie będzie pow odu do zm iany 
jego. Co się tyczy zarzutu K ram arza, że A ustrja 
w swej polityce bałkańskiej, trzym a sic zawsze 
pew nych osób, zapew nia m inister, że on zawsze 
sta ra  się żyć na dobrej stopie ze wszystkiemi 
stronnictw am i.

Cu do A lbanji, zgadzamy się. zupełnie 
z rząuem  włoskim. Ani A ustrja, ani W łochy 
nie m ają  zachcianek expansyw nych, a życzą 
sobie tylko utrzym ania status quo. Tak jak  
u nas ludzie skarżą się, że W łochy zyskują te ­
ren  w Albanji, tak  sam o znowu uskarżają się 
we W łoszech na A ustrję.

Co do odnowienia trak tatów  handlowych 
zarów no u nas, jak  i we W łoszech istn ieją jak 
najlepsze zam iary. M inister nie wątpi, że uda 
się zawrzeć kom prom is w tej spraw ie, który 
u trw ali jeszcze nasz dobry stosunek do tego 
państw a.

Liczba w y d a l a ń  z P r u s  zm alała. W  o sta ­
tnim  roku m inister słyszał tylko o 50 w ypad­
kach. Uczyniono przedstaw ienia u rządu p ru ­
skiego. które niejednokrotnie miały pożądany 
sk u te k ; nie zawsze w ydalania m ają powody 
narodowościowe, bardzo często decydują wzglę­
dy konkurencyjne, jak  np. przy w ydalaniu ro ­
botników  włoskich z Francji.

Zarzuty podnoszone przeciw w ykonywaniu 
konwencji w eterynaryjnej przez władze pruskie, 
są słuszne, a przy odnowieniu trak ta tó w  h an ­
dlowych nadarzy się sposobność spraw ę tę po­
ruszyć. Jednakowoż właściwa decyzja w spraw ie 
tych trak ta tó w  należy do zakresu austriackiego 
m inistra handlu, a m inister spraw  zagranicznych 
m a tylko przeprow adzać rokow ania.

Po mowie m inistra i końcowem przem ó­
wieniu re fe re n ta , przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej, w której zabierali głos pp. Pergelt 
i Kozłowski.

Del. K o z ł o w s k i  żądał, ażeby natych­
m iast, przed zawarciem  konwencji w eterynary j­
nej sprostow ano m ylne tw ierdzenia o stosun­
kach w eterynaryjnych w A ustrji, podnoszone w 
dziennikach lub naw et w parlam entach , jako 
to w sejm ie pruskim  i w parlam encie n ie­
mieckim.

Min. G o ł u c h o w s k i oświadczył, że rząd 
przedkłada wszystkie reklam acje, które w sp ra ­
wie tej do niego dochodzą, czynnikom, cło tego 
pow ołanym  i będzie się starai jak najusilniej 
załaiwlć pomyślnie tę spraw ę. Kwestja, po ru ­
szona przez p. Kozłowskiego, pom nożenia a tta -  
ches rolniczych i kreowania attaches techni­
cznych przy konsulatach, należy do zakresu obu 
połów m onarcbji. M inister chętnie jest za po­
m nożeniem  w szybkiem tem pie konsulatów  za­
w odowych, a jedyną przeszkodą w tej mierze 
stanow i kwestja kosztów.

Po ukończeniu dyskusji, przyjęto bez zm ia­
ny cały budżet wraz z kredytam i dodatkow ym i.

Rada państwa.
(Telegram %D riem ńka  P olskiego').

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  25 m aja. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia po przem ówieniach 
m ówców jeneralnych, izba posłów przyjęła a rt. 
IX usiaw y inw estycyjnej o refundacji 80 milju- 
nów  koron. P rezydent zaw iadam ia, że p. K aftan 
cofnął w otum  mniejszości w spraw ie junctim  
między ustaw ą inw estycyjną a kanałow ą. N a­
stępnie po krótkiej dyskusji przyjęto resztę 
artykułów  ustaw y, a tem sam em  całą ustaw ę 
inw estycyjną w drugiem czytaniu.

P . W o l f  wnosi przystąpienie bezwloczne 
do trzeciego czylania. Sprzeciwia się tem u p . 
B e u e r  1 e z niem. partji ludowej, ze względu 
na  zaw arty  między stronnictw am i układ, iż 
trzecie czytanie ustaw y inw estycyjnej m a się 
odbyć rów nocześnie z trzeciem  czytaniem  u sta ­
wy kanałow ej 31 m aja, lub 1 czerwca.

Podobnie przem awiał p. S y 1 v e s t. e r.
P . W o l f  oświadcza, że wniosek swój 

uczynił jedynia z sym patji dla krajów alpejskich.
P . S t e i n w e n d e r :  Nie troszcz się pan  o 

kraje alpejskie ! (Protesty u szenererowców. — 
W olff i S teinw ender obrzucają się wzajemnie 
wyzwiskami i obelgami.) Wreszcie w głosowa­
niu wniosek Wolfa odrzucono.

Z kolei m inistrowie K o e r b e r  i W e l s e r s -  
h e i m b  odpow iadali na rozm aite interpelacje, 
między innenii na interpelację w spra»vie zaj­
ścia w M anastercu, poczem prezydent posiedze­
nie zam knął, zapow iadając następne na środę 
29 bm. o g. 1 1 przedpołudniem . Na porządku 
dziennym  tego posiedzenia ustaw a o drogach 
wodnych.

W czoraj odczytano między innym i wniosek 
p, Michejdy w spraw ie budow y połączenia ko­
lejowego między stacją Jabłonków  kolei Koszyce 
Bogumin a Milówką.

K rw a w e  z a jś c ie  w  M a n a s te rc u .
W ie d e ń  20 m aja. Przy końcu w czoraj­

szego posiedzenia izby posłów prezydent m ini­
strów  dr. K o e r b e r  odpowiedział na in terpe­
lacje posłów Jawmtskiego i tow ., Rom ańczuka 
i tow.. Daszyńskiego i tow. i Bomby i tow. 
w spraw ie znanego zajścia w M anastercu. Dr. 
K oerber dowodzi, że w swoim czosit włościanie 
tej gminy w zam ian za robociznę mogli w la ­
sach h r. Krasickiego wypasać swe bydło i zbie­
rać drzewo. Gdy przed dw om a laty obecny 
właściciel objął zarząd m ajątku, zabronił chło­
pom w ypasania bydła na tem  pastw is1; u i ogra­
niczył także zbieranie drzewa w swoich lasach, 
co już, wówczas wywołało u miejscowej ludno­
ści wzburzenie. W ubiegłym roku chłopi wzięli 
pastw isko w dzierżawę. W roku obecnym  część 
włościan jednak  żądała bezpłatnego pastwiska 
i wypędziła bydło do lasów, w skutek czego 
wyrządzono znaczne szkody w kulturach.

Poniew aż wszelkie usiłow ania personalu le­
śnego, aby  tem u przeszkodzić, pozostały bez 
rezultatu, a naw et należało się obaw iać zniewa- 
ważenia tego personalu przez chłopów, sta ro ­
stwo w Lisku wysłało asystencję żandarraerj: 
celem w strzym ania niepokojów. Gdy 20 b m. 
gajowy chciał zająć znajdujące się w lesie 
bydło, chłopi uzbrojeni w kije i kamienie, 
napadli go i obili. W  tym  czasie wkroczyli 
żandarm i i po wyczerpaniu wszelkich innych, 
instrukcją przepisanych środków, dali ieden 
strzał, który położył trupę  jednego z chłopów. 
Chłopi rzucili się następnie na żandarm ów  z ki­
jam i i kam ien iam i; skutkiem  tego żandarm i 
dwa razy jeszcze strzelili, zabijając jednego 
chłopa, a diugiego ciężko raniąc. Z napadnię­
tych strażników  leśnych, jeden jest ciężko ra ­
niony, drugi lekko. Także jeden żandarm  został 
kam ieniem  zraniony. Po tem gudnem ubole­
wania i sm utnem  zajściu przybył natychm iast na 
miejsce kierownik dotyczącej władzy politycznej 
w raz z komisją sądow ą, celem zarządzenia od­
powiednich dochodzeń. Co do użycia broni 
przez żandarm ów , to  jest to, jak zawsze w ta ­
kich wypadkach, przedm iotem  śledztwa sądow e­
go. M inister składa w końcu zapewnienie, że 
dotyczące władze oczywiście uczynią wszystko, 
aby całe to  ubolew ania godne zajście zostało z 
wszelka objektywnością i jak najrychlej w yja­
śnione, a następnie wydadzą odpowiednie za­
rządzenia.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń  25 m aja 

(Telefonem).
Kolo polskie odbyło wczoraj wieczorem 

jeszcze jedno  posiedzenie w spraw ach delega- 
cyjnycn. Nie w iadom o atoli, czy posiedzenie 
wczorajsze nazwać posiedzeniem , czy też poga­
danką, gdyż tak mało już było posłów, wię­
kszość bowiem rozjechała się już na  ferje świę- 
teczne.

P . G r e k  om aw iał spraw ę stow arzyszenia 
em erytów  wojskowych i podniósł z zadow ole­
niem, iż już oficerowie naw et uznają w artość 
wolności konstytucyjnej.

P . D a n i e l a k  wniósł, aby polscy człon­
kowie w delegacjach dom agali się w ydania za­
kazu noszenia broni po za służbą, lepszej ochro­
ny żołnierzy przed m altretow aniem  przez prze­
łożonych, oraz reform y kodeksu wojskowego.

P. W o j t y g a  om aw iał gruntow nie i sze­

roko spraw ę rew ersów  dem olaeyjnych, a dalej 
dom agał się obniżenia la t służby wojskow ej.

P . ks. K o m o r o w s k i  dom agał się, aby  
duchow ieństw o wojskowe miało większą inge­
rencję i aby było m u wolno żalić się, ile razy 
dojdzie do jego wiadomości, fak t złego obcho­
dzenia się z żołnierzami. Dalej dom agał się 
lepszych stosunków  aw ansow ych dla ducho­
w ieństw a wojskowego.

P. D o b o s z y ń s k i  om aw iał spraw ę re­
wersów demolaeyjnych i taks wojskowych, dalej 
dom agał s ię , aby  żołnierzy, opuszczających 
s łużbę , zaopatryw ano w porządną odzież.

P p . Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  i K o ­
z ł o w s k i  podali do wiadom dści treść swych 
mów, jakie wygłosić m ają  w delegacjach.

Na tem  obrady  zakończono.

DEPESZE
telegraficzne i telefaniGzne.

S am obój s tw o  k ró lo b ó j c y .
R z y m  25 m aja. Jak donosi A jencja S te- 

faniego, Bresci zdradzał ciągle nadzieję, że bę­
dzie jeszcze mógł uciec, sądził, że towarzysze 
jego dokładają wszelkich s ta rań , aby m u 
ułatw ić ucieczkę. Jadnakże w ostatnim  tygodniu 
jak się zdaje, opuściła go nadzieja zupełnie i 
w tym  stanie popełnił sam obójstw o.

R zy m  25 m aja. W  celi Bresciego zna­
leziono m ałe kartki, w ysław iające anarchję.

K R OHJ K A.
D ja r ju s a  lw o w sk i.
S o b o t a  25 maja.
„ Panorama Racławicka* ua placu powystawo- 

wym od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: .W esele*, dramat. Początek

o godzinie 7 nj, wieczorem.

K a le n d a rz . Sobota (25): Urbana I p. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut l 7, zachód o godzinie 
7 minut 38.

t  J ó z e f  S o le sk i, uczestnik powstania z r. 1863, 
poseł na sejm krajowy, radny miejski, emerytowany 
profesor szkoły realnej, zmarł wczoraj we Lwowie 
w 5ti r. życia. Sejm traci w śp. zmarłym wybitną 
silę, której zdanie, szczególnie w sprawach pedago­
gicznych, zawsze było cenione. Należał do skrajnego 
skrzydła lewicy sejmowej i był łącznikiem między 
ludowcami, których zawsze popierał, a lewicą. Od 
chwili przejścia na emeryturę począł brać czynny 
udział w życiu politycznem a wystąpieniami swemi, 
naceciiowanemi zawsze prawdziwie męską odwagą, 
pozyskał sobie uznanie wśród obywatelstwa lwow­
skiego, które go obdarzyło mandatem do sejmu i ra­
dy miejskiej. Niespożyte zasługi położył w towarzy­
stwie pedagogicznem, które mianowało go swym 
członkiem honorowym. Cześć jego pamięci !

P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  m ic k ie w ic z o w sk ie ­
g o  odbyłc się wczoraj w sali ratuszowej. Sprawozda­
nie z obrad zamieścimy, z powodu brakr miejsca, 
w popołudniowym numerze, tu zaznaczamy tylko, że 
komitet uchwalił wczoraj, ażeby p o m n i k  s t a n ą ł  
w t e m  m i e j s c u ,  g d z i e  d z i ś  z n a j d u j e  s i ę  
k l o m b  k w i a t o w y ,  n a p r z e c i w  c u k i e r n i  p. 
G r o s s a ,  n a  o s i  W a l ó w  h e t m a ń s k i c h .  
Uchwalono także rozpisać nowe oferty na dostawę 
kamienia na pomnik.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
zarządcę pocztowego w Samborze, Jana Kapuściń­
skiego, starszym zarządcą pocztowym w Przemyślu.

Wydział krajowy zamianował dr. Józefa Gogul- 
skiego, praktykanta szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
sekundarjuszem w tym szpitalu.

Z k o le j i  p a ń s tw o w y c h . Minister koleji prze­
niósł starszego komisarza budownictwa Jana Janu­
szewskiego, z rozwiązanego kierownictwa budowy 
w Jarosławiu do dyrekcji ruchu we Lwowie.

W stanie zdrowia ks. arcybiskupa Hrynie- 
wickiego nie zaszła w ostatnich duiach większa 
zmiana. Chory mocno jest osłabiony, lekarze jednak 
sądzą, że wszelkie niebezpieczeństwo minęło i że do­
stojny pacjent po upływie kilku tygodni będzie mógł 
opuścić łóżko.

Z teatru. Poprzedzone sławą zdobyą w Kra­
kowie i zgodnym chórem pochwalnej krytyki, 
.Wesele* Wyspiańskiego, ukazało się wczoraj na 
naszej scenie. Przed widzami, zapełniającymi szczel­
nie cały amfiteatr, przesuwał się długi szereg 
barwnych postaci, przemówiły do nt h .wszystkie
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stany" rytmiczną muzyką melodyjnego wiersza, pod- 
uiosJemi słowami zapału. I rozgrzały się serca tej 
tak zimnej zwykle publiczności naszej...

Odkładając, dla braku miejsca, obszerniejsze 
sprawozdanie do numeru popołudniowego, zaznacza­
my tylko na razie, że powodzenie sztuki było zu­
pełne. Nastrój, pierwszemi zaraz scenami wywołany, 
utrzymał się do końca przedstawienia, potęgując się 
czasem wobec scen porywających do miary niezwy­
kłej. Śród ciszy i skupienia słuchano sztuki, po 
każdy m zaś akcie rozbrzmiewały frenetyczne, długo 
nie milknące oklaski. Obecnego na przedstawieniu 
autora wywoływano po niezliczone razy, wręczono 
mu wieńce i kwiaty. Poezja obchodziła wczoraj w 
teatrze swoje wesele.

Pobicia. Stacja ratunkowa notuje wczorajsze­
go dnia dwa pobicia. W pierwszym wypadku pobił 
na ulicy Kazimierzowskiej krawiec Pinkas Tombak, 
sw ą pracownicę Ewę Hermann; w drugim paru za- 
wadjaków rzuciło się na ulicy Stryjskiej na zarobni- 
ka Teodora Dołhuna i rozbili mu głowę. W obu 
wypadkach powodem bójki była — sprzeczka o 
zarobek.

Sklepowi złodzieje. Do sklepu z naftą przy 
ul Sykstuskiej I. 47, wdarli się złodzieje tej nocy 
i skradli kilka świec, mydełek i — trochę nafty. 
Za prawdę, nie opłaciło im się odsuwanie rulety 
i otwieranie drzwi.

Zbieg. Wczoraj popołudniu uciekał więzień, 
Józef Mark, eskortującemu go strażnikowi więzien­
nemu, Janowi Buradze.

Dział ekonomiczny.
-  W ie d e ń  24 maja. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
€ 8 7 ' — , Akcje weg. Zakł. kred. 689 05, Akej? 
Angobanku 280'50, Akcje Unionbanku 5 6 0 '— , 
Akcje Laeuderbanku 416' —, Akcje Bankveremu 
4 8 6 '- - ,  Akcje Bodencredit 922 —, Akcje gal 
Banku hipotecznego —• —, Akcje kolei państw. 
-674 25, Akcje koiei połudn. 90'50, Akcje tramw

lit. a) 252' — , lit. b) 248' — , Atcje kolei Ełbathal 
5 0 i '50, Akcje kolei Północnej 6020, Akcje kolei 
Cz »miowieckiej 535 ' —, Akcje Alpiny 458 50,
Akcje Rima Mmanji 488' — , Akcje p,agskiego To­
warzystwa żelaznego 1.780, Akcje fabryki broni 
2 8 5 '—, Akcje tureckie tytoniowe 294 —, Oblig 
węg. inclemn. 9 2 1 0 , Renta majowa 98 35, Austr 
renta koron. 97-15, Węgierska renta koron. 92 '75, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91'50, 4 pros.
listy Banku kraj. 92' — , 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 99 —, 4 prot. listy Banku hipot. 90* —;
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98' — , 5 proc
listy Banku hipot. 109'75, 4 proc. Gal. oblig. propi# 
96'10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 90
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87'25, Losy turecki* 
108' -  , Marki 117 45, Ruble 253 50.

— W ie d e ń  24 maja. Kursa giełdy
wiedeńskiej.

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. p» 
z r. 1880 3 proc. 247"— ; Austr. zakł. kr. z obi 
pr. z r. 1889 3 proc. 2 4 3 '7 5 ; Tow. żegl. na Du 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 3 9 0 '— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 2 5 9 '— ; Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 pioc. 2 3 9 '— ; Pożyczka serb 
prem. po 100 fr. 2 proc. 8 1 '5 0 ; Tureckie obi 
prem. kolej, po 400 fr. 107'90. b) bezprocentowe . 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1 6 '30 ; Zakł. kredyt 
dla h. i p. po 100 zł. 4 0 2 '— ; Clary 40 zł. m. k
143 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 6 '— ; Losy
m. Krakowa 20 zł. 7 2 '5 0 ; Pożyczka m. Lubiany 
20 zł. 59 -  ; Ofen 40 zł. 1 5 7 '— ; Palffy 40 z!
m. k. 1 6 0 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 z!
4 9 2 5 ;  Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 5 '2 0 ; Lo3j 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 5 8 '—  ; Salma 40 zł. eg. 

k. 2 0 0 '— ; Pożyczka Salcburska 20 zł. 7 4 '— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 2 3 4 '— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 394' —.

W ie d e ń  24 maja. (G-ietia 
roąoa). Cukier surowy od k. 24 '80  do — Te# 
iSeacja spokojna Nafta galicyjska od k. — do 
— — Tendencja niezmieniona. Spirytus od koma 

40 80 do — ' — Tendencja słabsza.
B er lin  24 maja. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy: Kredyty 215'50, Staatsbaun?

144 50, Disconto Comandit 184 30, Berlińskie Tow. 
handl. 1 4 9 1 0 , Laura 209'90, Bochumer 189' —; 

«KoIej polu. wschodnio pruska 87 ' —, Ruble za go­
tówkę 216'20, Kolej warsz.-wied. 278'50, Kolej 
morza Śródziemnego 99 '25, Kolej Meridional 
135 75, Losy tureckie 112 60, Renta w łoska— •— , 
.Harpener" kopalnie węgla 175'25, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 7 1 5 0 , Konsolidation 337 50, Lom­
bardy 2 3 '— , Kolej Henry 97* — , Niemiecki bank 
■arodowy 126 10, Kanada Profered 98 '60  Akcje 
żeglugi hamburskiej 122'75.

— B er lin  24 maja. Austr. 
spirytus 43 90.

— P a r y ż  24 maja. 3 %
®ąka 25'50.

— F r a n k fu r t  24 maja. 
ł l 5 '8 0 ;  Kolej państw. —' — ;
Disconto 1 8 5 '— ; Alpiny —' — .

banknoty 85'10;

renta 101'37 ;

Austr. kredyty 
Laura 209 30;

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę o godz. 7,8-m ej wieczorem.

W E S E L E
dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiogo. 

c n  b v .O S O B Y
Gospodarz p. Solski
Gospodyni pni Stachowicz
Pan młody p. Nowacki
Panna młoda pni Połęcka
Marysia pni Bednarzewsk*
Wojtek p. Klimontowicz
Ojciec p. Kosiński
Jasiek p. Roman
Kasper p. Kliszewski
Poeta p. Tarasiewicz
Dziennikarz p. Hierowski
Nos p. Fiszer
Radczyni pni Węgrzynowa
Marynia pna Arkawin
Zosia pna Michnowsk;
Haneczka pna Mrozowska
Klimina pni Gostyńska
Czepiec p. Jaworski

M

163 TAJEMNICZA PASTERKA. T AJ^MNICZA PASTERKA. 165

— Był między nimi tylko jeden z ia je się oficer, czle- 
w:ek brzydki, ospą zeszpecony.

— To Toxe!
— Nie mów pan  tak głośno, pow tarzani; muszą nas 

szpiegować... Ten człowiek nie był zresztą, w mundurze, tylko 
w kostjumie myśliwskim.

— A właśnie! — odrzekłem, rzucając wzrokiem dokoła
siebie.

—  A c h ! szukasz pan  wyjścia — zaśmiał się książę. — 
Ja także szukałem sposobu do ucieczki, ale sztaby są za mocne.

— Posłuchaj książę. Zanim poweźmiemy plan jakikol­
wiek, musisz się książę rozejrzeć w tych papierach, które wy­
padły z m unduru Latrilla.

— Ano, skoro p an  tak sądzisz...
Przy słabym blasku świecy rozłożyłem na stole doku­

m e n ty  majora.
Gdy je Edryk przejrzał, zawołał z niesm akiem :
— Pfe! Żeby zaś Athel luksem burski był do tego sto­

pnia  nierozsądnym , iżby mógł uwierzyć w spisek podobny!
Potem twarz mu zapałała i głosem drżącym od gniewu 

począł mówić:
— Armia luksem burska znajduje się w przededniu re­

wolucji i ogłoszenia księciem b ra ta  cesarza niemieckiego; tak 
m ów ią te  nikczemne dokum enty. A jak  się tu  oczyścić z krzy­
wdzących podejrzeń Atheła, kiedy ci nędznicy spiskowali na 
m oją rzecz, bez mojego zezwolenia. Athel nie uwierzy nigdy, 
że zajęty czem innem , nie spostrzegłem tego spisku pałaco­
wego, know anego w m ojem  im ieniu. T rzeba Dy mi się z nim 
aobaczyć, pom owić z nim , zdem askować niegodziwców, którzy 
mogli choć na chwilę uwierzyć, że ja  mógłbym pogwałcić 
św ięte praw a gościnności dła nędznej korony, ja , 3yn króla i 
brat cesarza, ja , który pogardziłem wszelkimi zaszczytami, 
wszelką m arną chwałą, w zam ian za trochę wolności, której 
przyszedłem  żebrać na tej obcej ziemi.

doznałem  takiego uczucia niesm aku, iż ledwie nad  niem zapa­
now ać zdołałem.

Dokonawszy tej w strętnej roboty, poszedłem do h rab iny .
— To straszne! — rzekła — kiedy sobie przypom nę, 

że tańczyłam  z nim przeszłej nocy.
— Bądź co bąd ź , był to człowiek o d w ażn y — odrzekłem.
Gdym odpinał m undur Latrilla, jak ieś papiery  w ypadły

z kieszeni jego dolm ana. Nie myśląc o tem , podniosłem  je.
Praw ie wszyscy myśliwi, dowiedziawszy się o w ypadku, 

przyłączyli się do wielkiego łowczego. Z koiei przybył wielki 
książę i księżna; opowiedziałem im na prędce, co się stało.

Podczas gdy wszyscy rozm aw iali o tragicznem  zdarzeniu 
i rozm aite czynili uwagi, ja  usiadłem  na ściętym pniu drzewa,
i nie wiedząc naw et: co robię, wziąłem owe podniesione p a ­
piery, spoglądając na nie czasami z roztargnieniem . N araz 
wzrok mój padł na frazes, który był istnem  objaw ieniem ; 
ale z siłą woli charak teryzującą Anglo-saksonów, nie pokaza­
łem po sobie żadnego wzruszenia.

— Gdzie jest książę Edryk — zapytałem  wielkiego 
księcia.

— Nie był zaproszony — odrzekł jego książęca mość sucho.
Amyce spojrzała na m nie bacznie, nie odryw ając wzroku

cd  papierów , k tóre miałem w  ręku.
— To nic, — rzekłem do niej od niechcenia — ale 

muszę w tej chwili popędzić do W iltz. Muszę koniecznie zo­
baczyć się z Edrykiem.

Popatrzyła na m nie w sposób tak dziwny, że usiłowałem  
uśm iechnąć się, aby ją  uspokoić. Gdy zabierałem  się do o d ­
jazdu, rzekła do m nie giosem tw ardym , ostrym :

— Nie jedź pan.
Ale było już zapoźno; wytlómaczywszy s:ę na prędce 

przed księciem i księżną, ruszyłem galopem , gdyż choiziio  tu 
o ocalenie życia człowiekowi, k tóry  stał m i się drogim.

4 i.
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lizepcowa pni Modzelewska
Kasia druenna pna Nałęcz
Staszek p. Recheński
Kuba pni Rybicka
Isia pna Jankowska
Żyd p. Feldman
Rachel pni Solska
Dziad p. Antoniewski
Ksiądz p. Nowicki
Muzykant p. Czaki

O s o b y d r a m a t u :
Widmo p. Stanisławski
Stańczyk p. Wysocki
Hetman p. Wolerski
Rycerz czarny p. Kwiatkiewicz
Upiór p. Węgrzyn
Wernyhora p. Chmieliński
Chochoł p. Bednarczyk

N E K R O L O G I A .

t
JÓZEF SOŁESKI,

emer. prof. szkoły realnej we Lwowie, poseł na Sejm 
Krajowy, radny miasta Lwowa, honorowy członek 

Iow . pedagogicznego itd. 
przeżywszy lat 56, po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
usnął w Panu dnia 24 maja b. r. o godzinie pół 

do 12 przed południem.
W ciężkim smutku pogrążona rodzina, zapra­

sza P. T. Kolegów i znajomych zmarłego na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 26 
maja b. r., o godzinie 4 popołudniu, z domu żałoby 
przy ulicy Zyblikiewicza 1. 6, do grobowca familijnego, 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 24 maja 1901.
.Concordia* A. Kurkowski. 29u

Drobne Ogłoszeni*!
po 10 halerzy za 10 wyrazów: następne po l 1/, hal.

Apteka w Rudniku poszukuje praktykanta z ukończoną
6 klasą gimnazjalną. Knettner. 473

Apteka w Chorostkowie poszukuje zaraz współpraco­
wnika pod dobrymi warunkami. 472

aller Bemfe und Lander zur Versendung von 
Offerten behufs Gtschattsverbindungen mi* 

Fortegarantie im Internat Adressenbureau Josef Rosen- 
zweig & Sóhne, Wlen, I. Backerstrasse 3. Interurb. 
Telef. 8155. Prosp. freo. 429

Rp7ltphnU lipR  stacia klimatyczna. Już otworzyłem 
D l Ł l l u l l l l n l l i l i  pierwszą chrześcijańską Mleczarnię i Re­
staurację we własnej realności w Brzuchowicuch. Dojście 
przez nowo wybudowaną rampę przed dworcem kolejo­
wym do lasu obok alei Mickiewicza Tamże mieszkania 
z całem utrzymaniem lub bez do wynajęciu. Wiadomość 
ul. Choiążczyzny 1. 5. Z poważaniem Antoni Wojtyński.

Bońcię I bonę Niemkę poleca biuro Zagórskiej, Lwów 
Chorążczyzna 7. 479

wizytowe, zaproszen.a, karty i listy ślubne, wy­
konywa po niskich cenach, „akład artystyczno- 

litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

R p 7II 'h r  w i r p  ^ d la  Winiarza obok dworca kolejowego, 
D l Ł li^ S I t in lu u  sezonowo do wynajęcia zaraz. Wiadomość 
u właściciela na miejscu. 486

F fllu iap k  fc ■ morS>ów w okolicy Przemyślan, z lasem, 
rO IW nlA  doskonale zagospodarowany — inwentai*,, bu­
dynki, do sprzedania. Biuro wywiadowcze J Polińskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana 5. 483

Korzystna sposobność kupienia pięknej dwupiątro- 
wej kamienicy. Lwów śród­

mieście. Pcste restante Prawdziwość. 471

Kczania i nauki ks. Isaaka Isakowicza, arcybiskupa 
metropolitarnego ormiańskiego „Ka­

zania i nauk’ na wszystkie uroczystości całego roku*. Ce­
na 3 zł „Kazania o Męce Pańskiej i Nauki przygodne*. 
Cena 3 zł. „Ojcze uasz“, tudzież „Przypowieści Chrystu- 
sowe“ . Cena zł. 2 40. „Kazaniu niedzielne w przeciągu 
całego roku“ . Cena zł. 2.60. „Kazania i nauki świętalne 
i przygodne11. Cena 3 zł. „Biblioteka kazn„dziejskó-pol- 
ska“ wydana przez ks. arcybiskupa Isaaka Isakowicza i 
ks. Tomasza Dąbrowskiego. Tomów 4. Cena 7 zł Nabyć 
można w drukarni Narodowej Lwów, Kopernika 9. 463

Grodzickich 4, poleca się sza 
nownej publiczności. Codzien- 

od 9 wieczór począwszy. 458

pokojowe, poleca Feliks Książkiewicz Jagielloń­
ska 18—20. Cenniki wysyłam. 442

nie koncert cyiubalistki

Mnuffł 79 In)„nu skład płócien korczyńskich i bie* 
nil nu Ltk\vL'i I] lizny gotowej, Lwów ul. H licka 16, 
poleca wyroby bawełniane z słynnej fabryki B. Sc iro lk  
i Synów.______________________________________________

kucharka Florentyny i Wandy 
część I., część II. „Pieczenie 

ciast11. „Smażenie konfitur11. Każde po 60 ct., z przesyłkę 
pocztową 1 k 32 h. Drukarnia Narodowa, Lwów, Ko­
pernika 1. 9. 464

Polka, Niemka, Francuzka, zarsz do 
umieszczenia. Biuro Halickie 10 Mo-

481

Najpraktyczniejsza

Nauczycielka
rawska.

Nagrobki Kamienne, piękne i tanio do nabycia, Szczu- 
dłowski. Łyczakowska i03. 485

P i u l l lC 7 lr i  Sumowe dla dzieci w najlepszych gatunkach 
r l l i lU o & f t l  poleea Rudolf Krimmer, Lwów, Hotel F ran­
cuski. 407

P łn łn U  sł° ł° wa bielizna, ręczniki, ściereczki, chiffony, 
l i UL.il] szkarpetki, pończochy, bielizna męska i damska 
najtaniej poleca magazyn J. Drexlera i Synów, plac Kaoi- 
tulny 2. Cenniki na żądanie. 480

Regestra g d s p o t a e
kie w zakres gospodarstwa wchodzące druki, poleca 
Seyfarth & Dydyński we Lwowie, plac Marjacki. 478

do najęcia Batorego 28. W ia d o m o ść  u Mikuliń- 
skiego Wałowa 15. 484

l ! h p 7 n ip r » 7 H m u  losy z r - 18C4 do eiąenien:a 1  czerwca- 
w •.lllC b £ Q lll | j)om bankowy Wiktor Chajes i S„. 
Lv. ów.___________________________________ 547

ll^U W iilłP zło‘-°. srebro, klejnoty, perły,
liiJnO IIC  kupuje po najwyższych cenach Straimh, ju ‘ 
Mler, Lwów, Kaźmierzowska 17, I. piętro. Także li­
stownie.  4£3

frontowych I. piętra z przyuależytościami \ t  re- 
jJiRUl alności Towarzystwa prywatuych urzędników, 

plac Dąbrowskiego 5 (Chorążczyzna), wolne od 1 lipca 
r. b Wiadomość u dozorcy. 482

Dr.
Odpowiedzialny za redakcję: 

Kazimierz Ostasaewski-Barańste.

Właściciele i wydawcy:
Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp

Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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XXII.
Krwawa droga.

Pędziłem  przez las taki cichy, iż zdawało się niepodo­
bieństw em , żeby z nim  mogły się dziać inne sceny, jak  idyli- 
czne, a jednak  krew  polała się tu  przed chwilą. Miałem je ­
szcze przed oczyma ten  sm utny widok.

Od jakiegoś czasu mój sceptycyzm m nie opuścił i nie 
w iem  czy tego przyczyną była otaczająca m nie atm osfera intryg, 
czy groźba ustaw icznie w pow ietrzu wisząca, dość, że znikła 
gdzieś m oja wesołość i że obaw iałem  się, żeby nieszczęście 
nie zburzyło gm achu, który rnoja w yobraźnia i moje serce 
zbudowało.

W zaciśniętej ręce trzym ałem  owe papiery, które po 
p rostu  wzywały Edryka, aby stanął na czele arm ji i zagarnął 
władzę, to jest zdradził księcia, który mu udzielił gościnności.

Człowiek zatem , którego dzik powalił, był zdrajcą.
Koń m ój pędził szalenie, nareszcie przez krw aw ą mgłę 

ujrzałem  lożę w W iltz. Zeskoczyłem z konia na miejscu pu- 
stem. Okiennice budynku były zam knięte. Zawołałem na słu­
żącego księcia, ale nie otrzym awszy odpowiedzi, przywiązałem 
konia do drzewa i skierowałem się ku drzwiom , klnąc na 
czem św iat stoi.

— M ikołaju! a w stańże id jo to !
Nie miałem czasu nic więcej powiedzieć, gdyż drzwi się 

otworzyły i otrzym ałem  potężny cios w głowę, od którego się 
zachw iałem . Straciłem  na chwilę św iadom ość tego. co się 
działo dokoła m nie, usłyszałem jednak, że drzwi zam knięto 
i uczułem się pochwyconym  w silne jakieś ręce. które mnie 
zaniosły zapew ne na miejsce, na którem  zmysły odzyskałem.

Spostrzegłem  wyraźnie jakiegoś człowieka, który trzymał 
świecę iv ciemnym pokoju, zanadto jednak  byłem ogłuszony, 
Zfcby go poznać. Ale głos jego uderzył m nie. Gdy przyszedłem 
zupełnie do siebie, poznałem księcia Edryka.
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— Cóż to jest u d jab ła?  — zapytał się.
Usiadłem na łóżku i z zadziwieniem przypatrywałem się 

okiennicom, zamkniętym od wewnątrz silnemi sztabami że- 
laznemi.

Książę widząc mój wzrok pytający, rzekł:
— O ósmej rano przyszli żołnierze pańskiego księcia,- 

przyaresztowali mnie podczas gdy się ubierałem i zamknęli 
mnie tutaj. Czy pan  wiesz dlaczego?

— Aresztowali księcia ? — powtórzyłem machinalnie.
Książę wzruszył ram ionam i i usiadł przy mnie.
— Cały dzień spędziłem tutdj i jestem znużony; a pan  

skąd się tu wziąłeś?
Usiiowalem zebrać swoje wspomnienia, ale uderzenie,- 

które otrzymałem, utrudniało mi tę pracę, a to, co mu odpo­
wiedziałem tak wyglądało, iż się rozśmiał podejrzliwie.

— Mialżebyś Dan twierdzić, że jesteś także więźniem?'
— Już samo wejście muje nie świadczy chyba o tern. 

że tu wszedłem dobrowolnie.
— C icho! — zakomenderował książę. — W  tym domu 

jest ze dwudziestu żołnierzy, a z tych niektórzy słuchają za­
pewne podedrzwiami. Zachowali się grzecznie cały dzień i nie 
słyszałem ich wcale; ale to jeden powód wiecej, żeby im nie 
ufać; więc to oni tuk cię urządzili, biedny H ardy?  A teraz 
powiedz mi, czy wiesz Cos o tem, co się tu dzieje?

— Ależ nic a nic! Książę sądzisz, że aresztowano cię 
z rozkazu księcia.

—- No,, nie widziałem wprawdzie rozkazu na piśmie; a l f  
ponieważ żołnierzy było dwudziestu, a ja jeden, więc musia­
łem im byc posłuszny.

— Nie m ogę uw ierzyć  — m ru kn ąłem  — żebyć książę 
by ł a re sz to w a n y  na rozkaz wielkiego Księcia.

Książę popatrzył na mnie i nic nie odpowiedz.ai.
— Czy książę nie poznałeś którego! z żounierzy albo 

z c l lre tów ?  — zapytałem.


